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Zawartość: CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII. O m ów ienie czytań m szal­
nych (rok A): 1. D zieciństw o, braterstwo, pokój — oto im iona zbaw ienia  
(Uroczystość Bożej Rodzicielki). — 2 . Bóg rozbił wśród nas swój nam iot 
(N iedziela II po Bożym Narodzeniu). — 3. N ikt nie ma m onopolu na K ró­
lestw o Boże (Uroczystość O bjawienia Pańskiego). — 4. M esjasz w kracza na 
scenę historii zbaw ienia (N iedziela Chrztu Pańskiego). — 5. Pozw ólm y Jezu­
sowi wkroczyć w  nasze życie (Święto Przedstaw ienia Pana w  św iątyni) *.

CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

Omówienie czytań biblijnych (rok A)

1. D z i e c i ę c t w o ,  b r a t e r s t w o ,  p o k ó j  — o t o  i m i o n a  z b a w i e n i a  

(Uroczystość Bożej R odzicielki w  oktaw ę Boż. Nar.)

C zytanie I — Lb 6, 22—27 „Niech Bóg obdarzy Cię pokojem !”

Czytanie zaczerpnięte z przedostatniej księgi P ięcioksięgu podaje nam  
tekst starego błogosław ieństw a, którego kapłan udzielał izraelskiem u zgro­
m adzeniu liturgicznem u, zw łaszcza w  św ięto N owego Roku. Synow ie Aarona 
są tu tylko pośrednikam i: błogosław i, udziela w szystk iego, spraw ia w szystko  
Bóg i tylko Bóg. I udziela w  całej pełni. W yraża to — jak często w  Biblii — 
cyfra 3: trzykrotne w ezw anie Im ienia Bożego i trzykrotne (zawsze dw uczło­
now e — paralelizm ) życzenie błogosław ieństw a.

B łogosław ieństw o to dobro i słowo: błago  — słowieństwo.  To bonum  i dic-  
tio: bene — dictio, gr. eu  — logia (hebr. beraka). B łogosławić to  powiedzieć  
skutecznie dobro, w ym ów ić stw arzający i ożyw iający dar Boży, czy to przed 
(błaganie), czy po (dziękczynienie) jego zaistnieniu. N aw et w  sw ym  znacze­
niu św ieckim  i m aterialnym  (podarek), beraka  sugeruje spotkanie, pojednanie, 
w ięź (Rdz 33, 11; 1 Sm  25, 14—27; 30, 26— 31; 4 Kri 5, 15). W sensie re lig ij­
nym w yw ołuje term in ten obraz szczodrobliw ości w obec biedaków  (Syr 7, 
32; Prz 11, 26), lecz przede w szystkim  Bożej łaskaw ości i zdrowej pom yśl­
ności. Tej pom yślności, którą Hebrajczycy zw ą inaczej szalom  — pokój. Oba 
słow a w ystępują w  B iblii często razem. W naszym  czytaniu pokój jest tym  
błogim  darem, którego życzyć m ają słow nie synow ie Aarona synom  Izraela. 
K iedy Jahw e zwraca ku człow iekow i sw oje oblicze, w tedy staje się on 
uczestnikiem  szalom.

* Redaktorem nin iejszego biuletynu jest ks. Bronisław  M o k r z y c k i  
SJ, Kraków—W arszawa.
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A lbow iem  szalom  to nie tylko przeciw ieństw o w ojny czy układ gw aran­
tujący bezpieczeństw o. To pełnia m aterialnego i duchow ego szczęścia pow ­
szedniej egzystencji człow ieka żyjącego w  harm onii z naturą, sobą sam ym  
i Bogiem. To życie, bogactwo, odpoczynek, radość, chw ała, to b łogosław ień­
stwo, jednym  słow em  — zbaw ienie (por. Iz 52, 7). Septuaginta oddaje szalom  
na 25 różnych sposobów  (przekłady narodowe tłum aczą nieraz to słow o po 
prostu jako „zbaw ienie”).

To dar Boży. Gedeon buduje ołtarz dla Jahw e Szalom  (Sdz 6, 24), dla 
Tego, który ubłogosław ia pokojem Lud Izraela (Ps 29, 11), dom D awida  
(3 Kri 2, 33), pokolenie L ew iego (Ml 2, 5). Tego, który pokój w łącza w  swój 
Boży plan zbaw ienia: „Jam św iadom  m ojego w obec w as zam ysłu pokoju, 
a nie zguby: podarować w am  przyszłość pełną n adziei” (Jer 29, 11). Prorocy 
przepow iadają „Księcia pokoju”, który będzie panow ał „w pokoju bez granic” 
<Jz 9, 5n), bo „sam będzie Pokojem ” (Mi 5, 4).

Przy Jego narodzeniu aniołow ie ogłosili pokój ludziom , których Jahw e  
ukochał (Łk 2, 14), a k iedy kobiecie grzesznej (Łk 7, 50) czy chorej (Łk 8, 
48) kazał Jezus odejść w  pokoju, darował jej duchow e czy fizyczne zb aw ie­
nie. Bo pokój — zwycięst^wo nad grzechem  (J 16, 33; 20, 19—23), owoc Ducha 
Jezusa (Gal 5, 22; Hz 14, 17) — to antycypacja życia w iecznego (Rz 8, 6). 
D latego uczniow ie Jezusa wraz z pozdrow ieniem  pokoju przynoszą m iastom  
zbaw ienie w  Jezusie (Łk 10, 5— 9). Odtąd „wprowadzać pokój” (Mt 5, 9) to 
znaczy żyć jak Bóg, „być nazw anym  synem  B ożym ” (tamże) w  Synu J e ­
dynym, Jezusie, Zbawcy, i Jego dzieło zbaw cze przedłużać na ziem i. K iedy  
chrześcijanin życzy bliźniem u B łogosław ieństw a Bożego, Szczęśliw ego N o­
w ego Roku itp., to n ie  w ym aw ia jakiejś m agicznej form uły czarodziejskiej, 
lecz m odli się, by Bóg zw rócił się ze Sw ą łaską do człow ieka. K iedy Jahw e  
każe kapłanom  „nakładać Im ię na synów  Izraela” (w. 27), każe ich poddawać 
pod Sw oją moc zbaw czą (por. Iz 63, 19). To zbaw ienie zaw iera się w  pełni 
wT im ieniu Jezusa...

Czytanie II — Gal 4, 4—7 „Nie jesteś już niew olnikiem , lecz synem !”

Judeochrześcijanie chodzą za P aw łem  krok w  krok. N ie om ieszkali za in ­
teresować się założoną przezeń spośród pogan w spólnotą chrześcijańską  
w  Galacji. Ich zaw iść i tępota rujnuje dzieło jego życia. N igdy nie pojęli 
i nie pojm ą absolutnej, radykalnej, n iepow tarzalnej now ości w iary w  Chry­
stusa, która w prowadza człow ieka w  w szechśw iat najdoskonalej odm ienny 
najgłębszej w ięzi z Trzema Osobami Trójcy P rzenajśw iętszej! D la nich  
Ew angelia to nie Dobra N owina o W yzwoleniu, lecz apendyks do M ojżeszo­
w ego Kodeksu Prawa.

P aw eł w ybucha. Nasz list pełen jest inw ektyw . P aw eł staw ia pytanie nie  
tylko Galacjanom. Kto nas zbawi? Kto nas wyzw^oli z okow ów  grzechu, a lie ­
nacji, lęku, śm ierci? ... Na czym polega zbaw ienie, które pozwala człow ie­
kowi w  pełni się urzeczyw istnić? Na zachow aniu prawa, czy na przyjęciu  
łaski? C hrześcijaństw o to strach czy wiara?

Będąc jeszcze poganam i, „n ieletn im i” (w. 3), G alacjanie szukali bezpieczeń­
stwa i zbaw ienia w  obrzędach zabobonnych i m agicznych w  „żywiołach tego  
św iata” (dzisiaj: znaki zodiaku itp). „Gdy jednak nadeszła pełnia czasów, 
gdy Bóg zesłał Syna S w ego” (w. 4) i G alacjanie zostali w yzw olen i z pogań­
stwa. oto narzuca się im inne obrzędy, w praw dzie o w ie le  czystsze, przez 
Boga zam ierzone, ale tylko na okres przejściow y, do pełnoletności człow ieka, 
kiedy stanie się dojrzałym  na przyjęcie łaski wrolności. Stąd obrzędy żydow ­
skie, po przyjściu Pana, są dla chrześcijan tak sam o szkodliw e jak obrzędy 
pogańskie!

A czyż i obrzędy chrześcijańskie nie alienują tzw. katolików  praktykują­
cych popychając ich do gestów  zew nętrznych bez pokrycia w  gestach du­
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chowych? Gdyby dziś ży ł św . Paw eł, n ie oszczędzałby nas i naszych w iernych, 
którym  w drażam y z taką gorliw ością ich „obowiązki relig ijne”, żeby byli 
„w porządku w obec B oga”. Reform a soborowa, zw łaszcza liturgiczna, to nasz 
w spółczesny L ist do Galacjan. Do nas, Galacjan X X -go  w., żyjących jeszcze 
ciągle w  form alizm ie Starego T estam entu lub m agii pogaństwa...

„Aby w ykupił tych, którzy podlegli Praw u ...” (w. 5). Fundam entem  w o l­
ności chrześcijańskiej jest „przybrane synostw o” (tamże), owo dziecięctw o  
Boże, które — z in icjatyw y Ojca — zostało zdobyte przez C hrystusa i nam  
udzielone przez Ducha Jezusow ego. Trzeba przeczytać raz jeszcze nasz tekst 
(ww. 4— 6). aby usłyszeć rytm  poetycki i ujrzeć pełn ię teologiczną tego tryni- 
tarnego m anifestu  dziecięctw a ... uczestnicząc w  synostw ie Chrystusa (w. 7). 
Sam i stajem y się C hrystusem  (w. 2, 20). I każdy brat Chrystusa, każdy syn 
Ojca, staje się naszym  bratem  (por. Rz 8, 14— 17).

„Prawdziwy pokój m usi się opierać o podstaw ow y dogm at braterstwa  
ludzkiego. Kto działa na rzecz w ychow ania now ych pokoleń w  przekonaniu, 
że każdy człow iek  jest naszym  bratem , ten buduje fundam enty pokoju. Kto 
w  opinię publiczną w paja poczucie braterstwa ludzkiego bez granic, ten przy­
gotow uje św iatu  lepsze dni. To pokój jest w ielką  ideą celebracji m iłości m iędzy  
ludźm i, którzy odkryw ają, że są braćm i i postanaw iają żyć jako tacy. I j e ­
szcze, na koniec, jesteśm y w  stanie dostarczyć argum entu najw yższego: tego 
o boskim O jcostw ie, w spólnym  w szystk im  ludziom, ogłoszonym  w szystkim  
wierzącym . Praw dziw e braterstw o ludzi, aby było autentyczne i zobow iązu­
jące, zakłada i w ym aga O jcostwa transcendentnego, przepełnionego m iłością  
m etafizyczną, nadprzyrodzoną. M ożemy nauczyć braterstw a ludzkiego, a w ięc 
pokoju, ucząc uznawać, kochać i w zyw ać Ojca naszego, który jest w  niebie. 
Jakiejż siły, jakiejż płodności, jakiejż ufności religia chrześcijańska u dzie­
la  równaniu: braterstw o i pokój! I jakąż radością jest dla nas spotkać 
w  tej zbieżności tych dwu term inów  skrzyżow anie dróg naszej w iary z dro­
gam i ludzkiej i obyw atelskiej nadziei!”. ( P a w e ł  VI — „Tygodnik P ow szechny” 
nr 1 z r. 1971; per. Mt 5, 9. 23 n; 6, 14 n; 7, 12; 23, 8).

Ew angelia — Łk 2, 16—21 „Nadano Mu im ię Jezus”

Pasterze ze znanej nam już Łukaszowej E w angelii o dzieciństw ie ,,zn a­
leźli Maryję, Józefa i N iem ow lę, leżące w  żłobie” (w. 16). Znakiem  zapow ie­
dzianym  w  w. 12 jest w łaśn ie to „znalezienie”: daje ono pew ność pasterzom, 
że stały się oto rzeczyw istością czasy ostateczne, czasy zbaw ienia. A pokalip­
tyczna w izja (ww. 15. 17. 20) przedłuża się aż do żłóbka. Kończy się zaś 
form ułą techniczną tow arzyszącą nieraz w’ B iblii w izjom  tego rodzaju lite ­
rackiego: „Maryja zachow yw ała w szystk ie te rzeczy” (w. 19; por. Rdz 37, 11: 
DN 7, 2 8 ; Mkv 9, 9—»10 p; Ap 1, 3; 22 , 7—10). Ta form uła oznacza tutaj, że 
NMP jest praw dziw ą odbiorczynią w izji pasterzy, że zdaje sobie spraw ę ze 
znaczenia profetycznego tego, co się tutaj dokonuje, że m a „strzec tego, bo 
chw ila jest b liska” (Ap 1, 3).

Maryja i w  dalszym  ciągu opow ieści ew engelicznej jest czynnym  pod­
m iotem  w ydarzenia zbawczego, kiedy w  ósm ym  dniu obrzezano Dzieciątko  
i nadano Mu im ię, „którym je nazw ał anioł, zanim  się w  Jej łonie poczęło” 
<\v. 21). N orm alnie bow iem  to w łaśn ie  m atka — w  tym  społeczeństw ie tak 
bardzo patriarchalnym  — nadaw ała dziecku im ię (zob. Rdz 29, 31—35, 24: 35, 
18; 1 Sm 1, 20). A na całym  starożytnym  W schodzie — w  B iblii od jej p ierw ­
szej stronicy — im ię określało istotę jakiejś rzeczy: nazw ać to znać i — 
konsekw entnie — m ieć w ładzę. Im ię w yraża dla starożytnych rolę jakiegoś 
bytu w e w szechśw iecie. Im ię dane now onarodzonem u (lub później zm ienione) 
określa przew ażnie los, zadanie sw ego w łaściciela.

Im ię Boże — to sam Bóg: „Niech się cieszą Tobą ci, którzy Twe im ię 
m iłują!” (Ps 5, 12); „Syn Izraelitki przeklął Im ię ... K tokolw iek przeklina
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Boga sw ego, będzie ukarany” (Kpł 24, 11. 15); „A postołow ie cieszyli się, że 
stali się godni cierpieć dla Im ienia” (Dz 5, 41). Ludzie B ib lii bardzo często  
noszą im iona odnoszące się do Boga Izraela i w yrażające moc, m iłosierdzie, 
bliskość Boga, oczekiw aną od Niego pomoc ... Pow szedni użytek tych im ion  
stępił ich sens religijny, ale sens ten odżyw ał w  w yjątkow ych chw ilach N a­
rodu, u w yjątkow ych  ludzi ...

Tak było i z im ieniem  Jezusa. Nasza grecka form a tego im ienia pochodzi 
z hebr. i aram. Jeszua (starohebr. Jehoszua) , co znaczy: Jahw e jest zb aw ie­
niem . Było ono popularne w  czasach Starego i N ow ego Testam entu. Jednak  
tylko w  dziecku M aryji Jahw e — Z baw iciel stał się Im m anu-E l (Bóg z nami) 
i spełn ił obietnicę daną pierw szem u Jezusow i-Jozuem u (-Jehoszua): „W kro­
czysz z tym  narodem  do ziem i ... Jahw e będzie z tobą, n ie opuści cię, nie  
porzuci” (Pp 31, 7 n). Spełn ia tę obietnicę (por. Łk 1, 31) w  dzisiejszej E w an­
gelii (por. Mt 1, 21: „im ię Jezus — albow iem  On zbaw i swój lud od jego  
grzechów ”; por. Łk 1, 69. 71. 77; 2, 11. 30; 3, 2—6).

Cała działalność Jezusa jest realizacją m isji zaw artej w  Jego im ieniu: 
zbaw ianiem . Zbawia chorych (Mt 9, 21 p; Mk 3, 4; 5, 23; 6, 56), P iotra to ­
nącego i uczniów  w  czasie burzy (Mt 8, 25; 14, 30), ale także — bo Jezus nie 
przynosi tylko zbaw ienia cielesnego! — grzesznicę (Łk 7, 48— 50), dom Z achę- 
usza (Łk 19, 9) itd. „Ja jestem  bramą: jeśli ktoś w ejdzie przeze m nie — b ę­
dzie zbaw iony” (J 10, 9).

U czniow ie Jezusa, w zyw ając Jego im ienia, kontynuują Jego dzieło zbawcze: 
dokonują cudów, uzdraw iają chorych, w ypędzają złe duchy itd. (zob. Mt 7, 22: 
M k 9, 38; 16, 17; Łk 10, 17; Dz 3, 6. 16; 4, 7— 12. 30; 9, 34; 16, 18; 19, U3). 
Czynią to zw łaszcza odkąd „Bóg nad w szystko w yw yższy ł i darował Mu 
im ię ponad w szelk ie im ię ... aby w szelk i język w yznaw ał, że Jezus Chrystus 
jest P anem ” (Flp 2, 9—11). „Imię Jezusa stało się im ieniem  w łasnym  Pana. 
K iedy Izrael w zyw ał im ienia Pańskiego, aby znaleźć w  nim  zbaw ienie  
(J 1 3, 5), w ym aw iał im ię, które Bóg nadał sam sobie: Jahw e, ten, który  
jest zaw sze ze sw oim  ludem , aby go w yzw olić (Wj 3, 14 n). To im ię przy­
w oływ ało  osobowość nadzwyczaj w yrazistą i m ocną, którą człow iek darem nie 
próbowałby sobie zniew alać, której darem nie próbow ałby schlebiać. Im ię J e ­
zus przyw ołuje tę sam ą boską wszechm oc, tę sam ą siłę  nie do zranienia, ale 
pod rysam i jakże nam bliskim i, serdecznym i, pod rysam i, w  których tak 
łatwo sam i siebie odnajdujem y. Tę sam ą siłę, ale u kogoś, kto oddał się nam  
na zaw sze i na zaw sze do nas należy” (G u i 11 e t).

Misja K ościoła — to „przem awiać w  im ię Jezusa”. Życie chrześcijań­
skie — to „pośw ięcić sw e życie dla im ienia Pana naszego Jezusa  
C hrystusa”. Radość najw yższa — to „umrzeć dla im ienia Pana Jezusa” (Dz 5, 
40; 15, 26; 21 , 13). Bo n ie ma w  innym  im ieniu zbaw ienia.

Sugestie kaznodziejskie: Jezus — Jeszua — ofiaruje nam zbaw ienie. Z ba­
w ien ie  to przede w szystk im  w olność, której podstaw ą jest nasze synostw o  
z adopcji: w olność dzieci Bożych. Z baw ienie to także pokój, który opiera  
się na w ynikającym  z tego synostw a Bożego pow szechnym  braterstw ie 
ludzkim...

Albo: Bóg nazyw a się: Ojciec — bo ma Syna. Syn nazyw a się Jezus — 
bo jest Z baw icielem . Im ię to program. N ie tylko dla Boga... Jezus to Z ba­
w iciel, bo m a coś do uratowania, kogoś do zbaw ienia. Nas. K iedy m ów ię: 
Jezus, m ów ię: jestem  grzeszny, zgubiony, biedny, słaby, potrzebuję w iary, 
łaski, m iłości, ratunku, zbaw ienia. Z baw iciel w ięc objaw ia nas sam ym  sobie: 
całą naszą nędzę i n iew olę, ale rów nocześnie objaw ia nam  Ojca: czyni z nas 
braci, synów , pozw ala w ołać: Abba, Ojcze nasz...

Albo: Rola Bogurodzicy w  historii zbaw ienia. Kościół czci dziś M aryję 
w  Jej pow ołaniu m acierzyńskim  (dawniej 11. X). Czyt. I: Jako M atka Boga 
jest Ona „błogosław iona m iędzy n iew iastam i”. N iech z N ią b łogosław iony b ę ­
dzie przez Boga i odnajdzie pokój św iat cały! Czyt. II: Jest Ona rów nież 
M atką ludzi. „Gdy nadeszła pełnia czasu”, gdy Ojciec nas adoptował, czyniąc
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z nas braci „Syna sw ego zrodzonego z N iew iasty”, staliśm y się zarazem Jej 
przybranym i dziećm i. Ew.: M atka Boża i nasza zajm uje centralne m iejsce  
w  dziełach Łk (w M t-w ej E w angelii o D zieciństw ie — Józef). I Jezus (Łk 
1—2) i K ościół (Dz 1—2) narodzili się z Maryi i Ducha Św iętego, by zw ia ­
stow ać i realizow ać zbaw ien ie w  św iecie ubogich i nieszczęśliw ych. Razem  
z Nią — Córką Syjonu, Jeruzalem  św iętym , „Kościołem  przed K ościołem ” —  
m y w szyscy, cały Kościół, w  przeciw ieństw ie do B etlejem itów  tylko się dzi­
w ujących (w. 18), „zachow uje w szystk ie te rzeczy i rozważa je w  sercu  
sw oim ” (w. 19). Tak jak Ona spełn iała sw oje pow ołanie dane Jej w  W yda­
rzeniu i S łow ie, tak i każdy z nas m a w  N ow ym  Roku dostosować sw oje  
życie do Słow a Bożego i znaków  czasu.

Ks. Michał C za jk o w sk i , W rocław

* 2 . B ó g  r o z b i ł  w ś r ó d  n a s  s w ó j  n a m i o t

(N iedziela druga po Bożym Narodzeniu)

C zytanie I — Syr 24, 1—2. 8—12 „W Jakubie rozbij nam iot!”

M aksym y sapiencjalne Starego Testam entu w ydają się dziś zbyt drobno- 
m ieszczańskie. N ie m a w  nich heroicznego tchnienia proroków. A le jest coś 
w zruszającego w  tym zniżeniu się B iblii do zw ykłych  zjadaczy chleba. Zresztą  
mędrcy um ieli odryw ać w zrok od spraw  zbyt przyziem nych. Pytali, skąd w y ­
wodzi się mądrość, która się objaw ia wśród ludzi i w  stworzeniu. Te p y ta ­
nia doprow adziły niektórych do przypisania M ądrości pochodzenia transcen­
dentnego, do jej personifikacji i niem alże dyw inizacji. Kropkę teologiczną  
nad „i” postawią tu św. P aw eł i św. Jan.

Jezus, syn Syracha, m ędrzec jerozolim ski, p isał „Eklezjastyka” ok. r. 190 
przed Chrystusem , P ieśń , którą Mądrość sam a sobie w yśp iew uje w  rodz. 24 
(w stylu  hellen istycznej p ieśn i np. na cześć egipskiej Izydy) jest najp iękniej­
szą w  całej księdze. P ierw sze w iersze pokazują zw iązek M ądrości z Bogiem , 
jej m ożliw ości, przygotow ują jakby scenę jej działalności. Mądrość „szuka 
m iejsca, by spocząć” (w. 7) i w tedy słyszy rozkaz Boży zam ieszkania w  Izrae­
lu (w. 8). Podkreślenie d ługow ieczności Mądrości (w. 9) jest skierow ane prze­
ciw ko hellenistom  lubiącym  podkreślać starożytność greckich tradycji. 
W szczytowym  punkcie hym nu M ądrość przedstaw ia się jako liturgia spra­
w ow ana w  św iętym  N am iocie (w. 10), w  M ieście św iętym  (w. 11). Liturgia  
była zaw sze w  Izraelu m om entem  spotkania z Bogiem , a Jerozolim a m iej­
scem  Jego obecności. Jest tu aluzja polem iczna do pysznej A leksandrii, sto ­
licy  kulturalnej ów czesnego św iata. W obec ogrom nego poniżenia narodowego  
(zob. np. P s 73, 9; Syr 36, 5) autor podkreśla obecność, moc, działanie Boga 
i Jego M ądrości „w sław nym  narodzie, w  posiadłości P ana” (w. 12).

Egzegetę uderza w  tym  hym nie transcendencja i im m anencja rów nocześ­
nie Bożej M ądrości: jest ona u sieb ie „na zgrom adzeniu N ajw yższego” (w. 2), 
jak i „pośród sw ego ludu” (w. 1), „przed w iekam i stw orzona” (w. 9) — w ch o­
dzi w  czas ludzki (w. 8) i „zapuszcza korzenie” (w. 12). W sw ej Mądrości 
sam Bóg transcendentny sta ł się im m anens  — w śród nas zam ieszkał...

Czytanie II — Ef 1, 3— 6. 15— 18 „Łaską obdarzył nas w  U m iłow anym ”

L ist do Efezjan, najbadziej bodaj doktrynalny i najbardziej dzisiejszy  
(ekum enizm ) z całego Corpus Paulinum  należy do tzw. listów  w ięziennych, 
jest m ocno spokrew niony z L istem  do Kolosan (synkretyzm ) i budzi spory 
odnośnie autorstwa (P aw eł czy jego uczeń?), daty pow stania (przed r. 90)
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i adresatów  (encyklika do K ościołów  w  Azji?). Jego p ierw sza część, dogm a­
tyczna (1, 3— 3, 2 1 ; część moralna: 4, 1—6, 20) m ów i o T ajem nicy Chrystusa, 
że także poganie zostali w ciągnięci w  Boży P lan Zbawienia, i rozpoczyna się 
uroczystym , typow o bib lijnym  b łogosław ieństw em  ku czci Boga, który nas: 
w ybrał (w. 4), odkupił (w. 7), łaską szczodrze obdarzył (w. 8...).

N astępnie W ięzień przerzuca w zrok z Boga na odbiorców Jego dobro­
dziejstw  — sw oich czytelników : cośm y przeżyli 1) „m y”, chrześcijanie z juda­
izm u (w. 11), 2) „w y”, chrześcijanie z pogaństw a (w. 13...).

Hym n P aw ła oparty jest na izraelskiej m odlitw ie codziennej, z tym  że 
Żyd dziękow ał Bogu za dar Prawa, A postoł dziękuje za dar Syna (por. 
Ewang. dnia: J 1, 17). „B łogosław iony Bóg... który nas pobłogosław ił” (w. 3). 
Ale: aliter Deus benedicit  nobis, a li ter nos benedicimus illi (B e n g e 1). Strofa  
w stępna podaje tem at n ie tylko hym nu, ale całego listu: dziękczynienie za 
zbaw ienie („błogosław ieństw o”), które Ojciec zechciał, Chrystus w ysłużył, 
a Buch urzeczyw istnił. Bóg Stw orzenia, Bóg filozofów , Bóg daleki, ustępuje 
przed Bogiem  O bjawienia, Bogiem  Abraham a, Izaaka i Jakuba, Bogiem  lu dz­
kiej historii, Bogiem  z nam i? „Ojcem Pana naszego Jezusa C hrystusa”. W szel­
kie „błogosław ieństw o”, którym  nas Bóg napełn ił w  C hrystusie, zw iązane jest 
z działaniem  Ducha Św iętego, z Jego w  nas obecnością, z naszą obecnością 
na „wyżynach n ieb iesk ich”, tzn. w  św iecie Ducha. „A byśm y byli św ięci” — 
abyśm y m ieli w  sobie Jego w łasne życie, Bóg „w ybrał nas przed założeniem  
świata... z m iłości” — tylko dla Jezusa Chrystusa (ww. 4— 5). Jesteśm y nie 
tylko stw orzeniam i Jego, jesteśm y jak m ów ili O jcow ie — synam i w  Synu. 
A w szystko jest darem Bożym  darmo danym: „w edług postanow ienia swej 
w o li” (w. 5), „ku chw ale m ajestatu sw ej łask i” (w. 6). W szysko jest łaską, 
„którą obdarzył nas w  U m iłow anym ” (por. J 3, 16). Całą łaską obdarzył nas 
Bóg w  Jezusie. W Nim  łaska Boga ciałem  się stała i zam ieszkała wśród nas. 
W Nim  — w szyscy jesteśm y „um iłow anym i” Boga. I na tym  polega „chwała  
m ajestatu łask i”, chw ała Boża, że przyjm ujem y łaskę, że pozw alam y się ob­
darować.

Hym n błogosław ieństw a na cześć Łaski Boga zam knie Apostoł m odlitw ą  
dziękczynną za w iarę i m iłość w spólnoty (ww. 15— 16), w  których ta łaska 
się objawia. W końcu m odli się o Ducha M ądrości dla członków  tej w spól­
noty (w. 17). Ten charyzm at Mądrości i O bjawienia ma służyć „poznaniu” 
Boga i sw ego pow ołania (w. 18), w  najgłębszym  biblijnym  tego słow a znacze­
niu: egzystencjalne przejęcie się Bożym zam ysłem  zbaw czym , zaangażowanie 
się w eń  całym  sw oim  życiem... Poznać to pokochać, to oddać się.

E w angelia — J 1, 1— 18 „Słowo zam ieszkało wśród nas”

Rozpoczynając sw oją E w angelię św. Jan śp iew a w  Prologu chw ałę Słowa, 
tak jak Jezus syn Syracha śp iew ał chw ałę Mądrości. S łow o ukazuje się — 
jak Mądrość — rów nocześnie w  sw ej transcendencji, bo jest w cześniejsze niż 
św iat (ww. 1— 2) i daje życie całem u stw orzeniu (ww. 3—5) — i w  swej im ­
m anencji — poniew aż przyszło zam ieszkać w śród sw ego ludu (ww. 9— 11. 14), 
aby go obdarzyć sw ym i dobrodziejstw am i (ww. 12— 14). N ajw iększe dobro­
dziejstw o dla tych, co przyjęli Słowo: „moc, aby się sta li dziećm i B ożym i” 
(w. 12). Jego przyjście n ie m iało innego celu.

Po łasce Starego Przym ierza przychodzi łaska — przychodzi dar m iłości 
Nowego Przym ierza (w. 16). Przyniósł ją Chrystus, tak jak kiedyś M ojżesz 
przyniósł Prawo (w. 17). K iedyś na prośbę M ojżesza (Wj 33, 15—16), Bóg po­
został wśród sw ego ludu sym bolicznie w  N am iocie Przym ierza; Chrystus sam, 
rzeczyw iście, zam ieszkał w śród sw ego ludu: „Słowo stało się Ciałem i rozbiło 
nam iot wśród nas!” (w. 14). „N iew iarygodne, a jednak praw dziw e!” ( B u s -  
s c h e).

Od czasów objaw ienia się Boga na Synaju jako „Jestem  (z w am i — dla 
w as)” najw iększym  przyw ilejem  Izraela była o b e c n o ś ć  Jahw e w  N am iocie



B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y 161

(Bóg nom adą w śród nom adów) i Św iątyni. N apełniała ona ufnością, zapew ­
niała bezpieczeństw o. A le św iątyn ia  legła  w  gruzach, nigdy się z nich w  pełni 
nie podniosła i prorocy m arzą o chw ili, k iedy Jahw e znow u rozbije swój n a ­
m iot na Syjonie. W m iędzyczasie synagoga in tensyfikuje kult P raw a i rodzi 
się ufność, że w  P raw ie M ądrość Jahw e m ieszka pod nam iotem  Izraela. 
W Jezusie, od Jego N arodzenia, Jahw e stał się rzeczyw iście Em anuelem  — 
Bogiem  z nami. Św iątynia n ie  potrzebna — Jezus sam  jest św iątyn ią  O bec­
ności Boga (2, 21; 4, 21; A p 21, 3. 22). Staje się tą św iątyn ią  przez sw ą  
śm ierć i zm artw ychw stanie. O obecności Boga św iadczył w  Starym  T esta­
m encie obłok oznaczający chw ałę Jahw e (Wj 40, 34) — Jan dodaje szybko  
(w. 14): „... i oglądaliśm y Jego (Słowa Bożego) chw ałę”. O glądali ją ucznio­
w ie  Z m artw ychw stałego. Jego Ciało, Jego Kościół, jest dziś m iejscem  obec­
ności Bożej wśród nas (por. 14, 16—23; 15, 4— 10; 16, 7; 17, 21—26; 1 J 4, 16).

N asze słabe ludzkie słow a n ie um ieją w yrazić w ielkości tego, co Bóg dla 
nas uczynił. Podobne trudności napotykali ludzcy autorzy Pism a św. T ajem ­
nicę Bożej Obecności wśród ludu próbow ali w yrazić językiem  sw oich cza­
sów  ubierając* ją w  pojęcia: M ądrości (I czyt.), Łaski (II czyt.), S łow a (Ewang.).

Jak m y, dzisiaj, przekażem y naszym  braciom tę radosną rzeczyw istość, 
że „Bóg jest z nam i”?...

K s . Michał C za jkow sk i ,  W rocław

N i k t  n i e  m a  m o n o p o l u  n a  K r ó l e s t w o  B o ż e !
(Uroczystość O bjaw ienia Pańskiego)

C zytanie I — Iz 60, 1— 6 „Św ieć, Jerozolim o, bo przyszło tw e św iatło!”
Znany nam  już prorok D euteroizajasz (rozdz. 40— 55) pisał podczas n iew oli 

babilońskiej, łączył w ięc zw iastow ane przez się zbaw ienie z pow rotem  do 
starego kraju. Jego uczeń natom iast rów nie anonim ow y Tritoizajasz (rozdz. 
56— 66), był św iadkiem  pow rotu — i n iespełn ienia  się  nadziei: horyzont p o li­
tyczny pozostaw ał zaciem niony, ekonom ia była w  stanie opłakanym , św iątyn ia  
leżała w  gruzach, w styd  n ie został zdjęty z Córy Syjonu... Naród zbaw iony — 
ciągle jeszcze, jakże bardzo, potrzebuje zbaw ienia! (język b ib lijny nie odróż­
nia ratunku fizycznego, m aterialnego, doczesnego od zbaw ienia duchowego). 
Prorocza spes contra spem:  zbaw ien ie to nadejdzie, nadchodzi! W strofach, 
w  których przelew a się poezja, a których nadzieja siln iejsza  jest od stali, 
opiew a je nasz autor, Tritoizajasz: do zniszczonej, w ygłodzonej, poniżonej J e ­
rozolim y „napłyną bogactw a zam orskie, zasoby narodów...” Co w ięcej: „na­
rody pójdą do tw ego św iatła, królow ie do blasku tw ego w schodu!”

Ww. 1—3. Z baw ienie dla Jerozolim y (personifikacja Izraela): „Powstań! 
Św ieć!” Autor obserw ow ał zapew ne nieraz w  św iętym  m ieście w schód słoń ­
ca: gdy doliny otaczające Jerozolim ę zalega jeszcze m rok nocy, złocą się prze­
pyszne m ury m iasta. T ritoizajasz transponuje ten fenom en natury w  w izję  
eschatologiczną: Jerozolim a staje się św iatłością św iata, ale blask swój za­
w dzięcza n ie słońcu, lecz Jahw e sam em u. Gdy ona stoi w  centrum  tej liturgii, 
gdy nad nią „jaśnieje Jahw e”, to „gęsty mrok spow ija lu dy” (goim), które 
m ogą jedynie jako jej słudzy uczestniczyć w  jej św iatłości. Jest to w ięc u n i­
w ersalizm  jeszcze dość nacjonalistyczny, ale bardzo w yraźny; zaw dzięcza go 
naród w ybrany niew oli, rozproszeniu w śród obcych. P rzeciw staw ien ie św ia ­
tłość (= zbaw ien ie) — ciem ność znane już jest z Rdz 1. Z baw ienie jest now ym  
stw orzeniem .

Ww. 4— 5. Przybycie narodów, dalszy powrót z diaspory w ygnańców  izrael­
skich (po edykcie Cyrusa w róciła  tylko garstka), radość Jerozolim y. A w ięc  
ruch podwójny: Jahw e zdąża do sw ego ludu. lud do św iatłości Jahwe.
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W. 6. P oganie n ie przybyw ają do m iasta św iętego z pustym i rękami. N ie 
tylko przyprowadzają rozproszone dzieci Boże, ale przynoszą też całe bogac^ 
two W schodu, tutaj przykładow o kilku  barw nym i obrazkam i nam alowane. 
A w szystko: „na cześć Jah w e”. Co m y przynosimy?...

Czytanie II — Ef 3, 2— 3a. 5— 6 „Poganie są w spółczłonkam i Ciała”

Słucham y znow u Listu do Efezjan. Po w stępnym  b łogosław ieństw ie, dzięk­
czynieniu i m odlitw ie om aw ia on zbaw ienie pogan na rów ni z Żydam i i jed ­
ność ich w szystkich  w  C hrystusie, a następnie (3, 1—21) objaw ienie tego m i­
sterium  P aw łow i i proklam ację tejże „tajem nicy” przez P aw ła  poganom.

Ww. 2—3a. Sw oje pow ołanie do apostolstw a w śród pogan nazyw a P aw eł 
„rozporządzeniem, darem (oikonomia) łask i”, a w ięc czym ś zupełnie n iezasłu ­
żonym , z w olnej w oli Boga pochodzącym . Podstaw ą tego apostolstw a jest 
„objaw ienie m isterium ”; jeś li objaw ienie, to znaczy, że Bóg m usi to m iste ­
rium  „odkryć”, „odsłonić”, tym  bardziej że w szystko w  historii zdaw ało się 
w skazyw ać, że z w oli Jahw e w ybranym  jest tylko lud izraelski. M isterium  
w ięc można przyjąć tylko w iarą, n ie ludzkim  naturalnym  rozumem. Grecki 
term in m yster ion  tłum aczym y jako „tajem nicę”; strzec się jednak m usim y  
przed racjonalistycznym  pojm ow aniem  term inu na w skroś soteriologicznego  
i historiozbaw czego. W B ib lii bow iem  treścią „tajem nicy” nie jest jakaś in te­
lektualna w iedza o Bogu i Jego istocie, lecz Boży zam ysł zbaw ienia czło­
w ieka, i to przez Jezusa Chrystusa.

W. 5. To objaw ienie tajem nicy Bożego planu zbaw czego m iało m iejsce już 
nieraz, ale dokonuje się najpełniej i najin tensyw niej teraz, w  czasach osta­
tecznych, co oczyw iście n ie zw alnia K ościoła od dalszego zgłębiania, słucha­
nia, szukania... P oniew aż o m isterium  chodzi, dokonuje się  objaw ienie za p o­
m ocą Ducha Św. Jedna jest tajem nica Chrystusa — w ie lu  m a jednak i w ielu  
w inna m ieć św iadków , apostołów , proroków...

W. 6. P aw eł oznajm ia uroczyście tę część Bożego m isterium , która jem u  
została oznajm iona: „że poganie są w spółdziedzicam i... współczłonkam i...
w spółuczestnikam i...” P aw eł m ów ił już o tym , o w ejściu  nieobrzezanych do 
Kościoła (por. 2 , 13) i pojednaniu pogan i żydów  przez Chrystusa, który „obie 
części ludzkości uczynił jednością, bo zburzył rozdzielający je mur — w ro­
gość” 12, 14). Tutaj uderza czytelnika trzykrotnym  pow tórzeniem  przedrostka 
„w spół”. Głosząc now ą teologię tw orzy dla niej now ą term inologię. Poganie  
dostąpili zbaw ienia „w C hrystusie Jezusie” — w  Jego Ciele zw ycięskim , 
zm artw ychw stałym , którem u nic już n ie  m oże przeszkodzić dosięgać w szy st­
kich ludzi. Jeśli jestem  w szczepiony w  Ciało C hrystusa — m oże On przeze 
m nie dosięgać innych.

Ew angelia  — Mt 2, 1— 12 »Gdy ujrzeli gw iazdę, bardzo się uradow ali”

N asi bracia w  w ierze z I w . w ierzy li i w ykazyw ali, że fakty  z życia  
Chrystusa są kontynuacją dziejów  zbaw ienia, i dlatego ustaw iali je i kom en­
tow ali w  św ietle  Starego T estam entu. Kom entarz taki nazyw am y m idraszem  
(hebr. darasz  — badać). Jest to w ięc  budująco-aktualizująca refleksja nad  
jakim ś tekstem  Pism a św . Nasza perykopa n ie jest m idraszem  klasycznym , 
bo m am y tu raczej refleksję  nad w ydarzeniem  Jezusa Chrystusa w  św ietle  
kilku tekstów  biblijnych.

C ytow any w prost jest ty lko Mi 5,1 połączony z 2 Sm  5,2c (bo M t w ie lk i 
schem atyk każdą z p ięciu  części sw ej E w angelii o dzieciństw ie ozdobił teo lo ­
gicznie jednym  cytatem  ze Starego T estam entu). W spółczesny naw ale asyryj­
skiej, która w  r. 722 m iała  zm ieść królestw o Izraela, w spółczesny także w ie l­
kiem u Izajaszowi, m ały prorok M icheasz zw iastuje ratunek (=zbaw ien ie) kró­
lestw u  Judy dzięki dynastii D aw idow ej. G loryfikuje m iasteczko B etlejem ,
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z którego owa dynastia pochodzi, z którego w ięc także „w yjdzie ten, który  
będzie panow ał w  Izraelu”, jeden z następców  Dawida Ezechiasz. A  że pro­
roctw o już się dopełnia, i to w  sposób zgoła przew yższający oczekiw anie, 
M t-chrześcijanin śm iało popraw ia tekst M icheaszowy: N ie jesteś najm niejsze? 
Słow a zaś Jahw e „Ty będziesz pasł mój lud — Izraela i ty będziesz w odzem  
dla Izraela” przypom inają D aw idow i w  sw ym  adresie delegaci północy, gdy  
przychodzą prosić go o objęcie w ładzy nad ich pokoleniam i. Potom ek D aw ida  
Chrystus będzie pasł n ie tylko południow e królestw o judzkie, ale zgrom adzi 
cały  lud Boży.

D om yślam y się też w  naszym  tekście bez w iększego trudu tekstu Iz 60, 
1— 6 stanow iącego I czyt. dzisiejszej M szy św.: św iatło, przybycie narodów, 
w ielb łądy, złoto, kadzidło... W yrocznia poganina Balaam a z Lb 24, 17ab n ie  
jest u Mt w prost cytow ana, ale chyba m am y prawo ją tu zgadyw ać, bo była  
bardzo popularna w  czasach Chrystusa i przytacza ją np. Reguła D am asceń­
ska. Gwiazda oznacza króla. Chodziłoby w ięc tutaj ew angeliście o objaw ienie  
królew skości D ziecięcia, o antycypację ep ifanii eschatologicznej „znaku Syna  
C złow ieczego p a  n ieb ie” (24, 30). D om yślny jest też cytat z Ps 72, 10 n, gdzie  
m ow a o prezentach przynoszonych w  hołdzie przez pogan i ich królów  (por. 
w  w. 8. 15a. 17b tegoż Ps).

M ożemy w ięc w  perykopie naszej wyróżnić: 1) fundam ent historyczny,
2) refleksję w spólnoty judeochrześcijańskiej i 3) opracow anie redakcyjne  
ew angelisty. Historyczna jest przede w szystk im  sam a postać króla Herodą 
(37— 4 prz. Chr.), h istoryczne jego okrucieństw o i strach, historyczne dane to ­
pograficzne (Jerozolim y, B etlejem ) czy np. horoskop staw iany now onarodzo­
nem u („ujrzeliśmy gw iazdę w schodzącą” — w. 2)...

Te dane historyczne K ościół p ierw otny złożony z naw róconych Żydów  
przepracow ał literacko i teologicznie (Jerozolima? Antiochia?) Tutaj doszedł 
do głosu m idrasz i to haggadyczny (haggada to kom entarz do tekstu narra­
cyjnego Biblii chętnie go ucudaw niający). Haggadzie w ięc  zaw dzięczalibyśm y  
gw iazdę prowadzącą m ędrców, ich w ędrów kę do P alestyny, nakaz w e śnie...

A  redaktor? Jego praca jest ogromna. On rów nież interpretuje teologicz­
nie w ychodząc z S itz  im  L eben  (sytuacji egzystencjalnej) sw ego K ościoła lor 
kalnego w łączając perykopę w  kontekst sw ojej teologii (Mt pisze dla Żydów  
w ciąż sięgając do Starego Testam entu, aby w ykazać spełn ianie się proroctw). 
Gdy np. przerażenie Heroda (w. 3) należy zaliczyć do danych historycznych' 
(1), to takież przerażenie „całej Jerozolim y” (tamże) jest elem entem  redakcyj­
nym  Mta (3), bo m iasto cieszyłoby się ogrom nie z przybycia takich gości, ale  
ew angelista  pisze już w  optyce teologii całego życia Chrystusa, początkowej 
historii chrześcijaństw a i całego sw ego dzieła.

I dlatego, aby tę scenę z pierw szej strony E w angelii pełniej zrozumieć, 
trzeba najpierw  odczytać stronę ostatnią: Zm artw ychw stanie Jezusa jest tak  
oczyw iste, że arcykapłani m uszą przekupić straże, aby m ilczały (28, 11—15), 
„jedenastu zaś uczniów ” (bezpośrednio! logiczna konsekw encja! w w . 16 do 
końca) udaje się do „Galilei pogan”, gdzie słyszą polecenie Jezusa: „Idźcie 
w ięc (zw iązek przyczynow y!) i czyńcie uczniam i w szystk ie  narody!” Z po­
wodu, że Żydzi odrzucają Z m artw ychw stałego, każe On ew angelizow ać p o­
gan... Przez naszą perykopę o pokłonie cudzoziem ców  redaktor M ta chciał 
zilustrow ać tę tezę pierw szej E w angelii, chciał w ykazać, że dram at odrzucenia  
M esjasza rozpoczął się na długo przed porankiem  w ielkanocnym ...

Izrael dow iaduje się o narodzeniu Jezusa. Jego teologow ie recytują prze­
pow iednię jak z książki, jak dokum ent przeszłości, sam i n ie czują się in ter­
pelow ani, n ie spieszą z hołdem  do „B etlejem  Judzkiego”. N ie spieszą się także 
arcykapłani, aby poprow adzić pielgrzym kę m agów  i ludu. Znam ienny jest 
fakt, że M t każe H erodow i w ezw ać ich obok uczonych ludu, m im o że do n i­
czego n ie  są tutaj potrzebni, bo b ib listyką się n ie kalają: ew angelista  chce 
pokazać sw oim  czytelnikom , że n ie tylko Teologia, ale także Hierarchia n ie  
przyjęła Chrystusa. A także W ładza św iecka. A  w ięc oficjaln ie odrzucił M e­
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sjasza cały naród w ybrany. Przybyw ają jednak do Jerozolim y m esjańskiej 
poganie, którzy n ie znali proroctw i spełniają przepow iednie izraelskich pro­
roków. Ci, którzy nie otrzym ali Obietnicy, składają M esjaszow i pokłony i da­
ry. Mt piszący już w  K ościele m a tu chyba na m yśli —  jak często w  sw ej 
E w angelii — hołd liturgiczny. To m y w szyscy przybyli z pogaństwa, k lęczy­
m y z trzem a M ędrcami u Bożego Żłóbka, m y, którzy przybyliśm y „ze W scho­
du i z Zachodu, aby zasiąść do stołu z Abraham em , Izaakiem  i Jakubem  
w  królestw ie niebieskim , podczas gdy synow ie królestw a zostaną w yrzuceni 
na zew nątrz” (8, 11—12). S taliśm y się „synam i królestw a”. Czy n ie zostaniem y  
z kolei i m y w yrzuceni?...

Istota w ięc teologii tej perykopy w yrażona jest w  ow ej opozycji, która  
posiada zarazem charakter przyczynow y: 1) „Król Herod przeraził się, a z nim  
cała Jerozolim a” (w. 3) a w ięc: 2) „Mędrcy bardzo się uradowali... upadli na  
tw arz i złożyli pokłon” (w. 10— 11).

Głównym  tem atem  czytań Epifanii zdaje się być uniw ersalizm  zbaw ienia, 
i to uniw ersalizm  w okół jakiegoś centrum: u Izajasza — Jerozolim a, nad  
którą „ rozbłysła św iatłość Jahw e”, u M ateusza Jezus „król żydow ski”, u P a ­
w ła  — Ciało C hrystusow e. Bóg ukazuje sw oją „chw ałę” i objaw ia sw oje „m i­
sterium ” grom adząc w szystk ich  ludzi w okół Sw ego Syna w  Nowej Jerozoli­
mie, która buduje się „bogactwam i narodów ” i naszym  — tak, naszym  —  
„złotem, kadzidłem , m irrą”. Bóg nas potrzebuje. Czy nasza w spólnota prom ie­
niuje św iatłością Chrystusa? Czy jest znakiem  nadziei dla ludzi?...

Ks. Michał C za jkow ski ,  W rocław

M e s j a s z  w k r a c z a  n a  s c e n ę  h i s t o r i i  z b a w i e n i a  

(N iedziela Chrztu Pańskiego)

C zytanie I — Iz 42, 1— 4. 6—7 „Oto mój Sługa, w  którym  m am  upodobanie!”

Czytanie nasze nie w yszło  spod pióra proroka Izajasza z VIII w., lecz  
kogoś z jego szkoły, tzw. um ow nie Deuteroizajasza, anonim a z VI w. w ie l­
kiego proroka działającego pod koniec n iew oli babilońskiej. Jest on twórcą  
rozdz. 40— 55 „Izajasza” zw anych K sięgą P ocieszenia Izraela, a czasem  też 
E w angelią Starego T estam entu. W księdze tej m ieszczą się m. in. cztery p ięk ­
ne liryki zw ane „P ieśniam i Sługi Jahw e”. P ieśń  pierw sza (42, 1—9) m ów i
0 pow ołaniu i zadaniach Sługi, podobnie pieśń druga (49, 1—9) om aw ia boski 
w ybór i trudne posłannictw o Sługi, trzecia (50, 4— 11) w sparcie udzielone mu 
przez Jahw e w  prześladowaniu, a czwarta (52, 13—53, 12) jego m ękę i m ęki 
tej owoce. N asza lekcja to w iększa część pieśni drugiej. M alują te cztery  
pieśni doskonałego ucznia Jahw e, który głosi praw dziw ą wiarę, cierpi, aby 
odpokutow ać za grzechy sw ojego ludu i zostaje następnie przez Boga uczczo­
ny. Nowy Testam ent często cytuje te pieśni i w  ślad za nim  K ościół C hrys­
tusa, rozpoznaje w  nich zapow iedź życia i śm ierci odkupieńczej Jezusa  
Chrystusa, praw dziw ego Sługi Bożego, którego postać zjednoczyła i spełniła  
różne, często dość sprzeczne cechy Sługi starotestam entalnego. Sługą tym  
jednak bezpośrednio w ydaje się być król perski Cyrus, który uw olnił Izrae­
litów  (zob. 41, 2—3), następnie postać zbiorowa — Izrael (zob. 41, 9)...

P ierw sza pieśń S ługi Jahw e w yw odzi się z kulturow ego rytuału królew skiego
1 należy do rodzaju literackiego proklam acji w ładcy.

W. 1 ab: A kt proklam acji. Jest on publiczny, w  przeciw ieństw ie do po­
w ołania prorockiego. Jest to zwrot do św iadków  tego uroczystego aktu. Tytuł 
sługa — poza sw oim  pierw szym  sensem  — oznaczał także w ysokiego urzęd­
nika dw orskiego, co przeszło do języka religijnego na określenia ludzi od­
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gryw ających w ysoką rolę w  dziejach zbaw ienia, M ojżesza, Dawida, E liasza, 
przyw ódców  ludu, królów, proroków, a także na określenie całego Izraela. 
Sługa zostaje nazw any w ybrańcem , tzn. że chodzi tu o suw erenny, najzupeł­
niej w olny akt Boga, Który „kom prom ituje” się ze sw ym  Sługą, znajduje ra­
dość w  obcow aniu z nim. W ybrańca poryw a i działa w  nim  m oc Boga sa ­
mego. Duch Jahwe.

W. 1 c: Zadanie Sługi. „On przyniesie narodom Praw o”, co w  języku B i­
blii oznacza, że Sługa będzie w ykon yw ał sąd, w ydaw ał w yroki i to n aw et  
w  stosunku do narodów pogańskich. To Jahw e sądzi naród swój i inne —  
teraz ten w ysoki m andat spraw iedliw ości otrzym uje Sługa.

Ww. 2—4: Sposób postępowania. Przy pomocy szeregu zdań przeczących  
opisuje autor sposób, w  jaki Sługa będzie w ykonyw ał swój m andat spraw o­
w ania Bożej spraw iedliw ości. Jest tu chyba aluzja polem iczna do głośnego  
ogłaszania prawa przez now ego w ładcę na dworach św ieckich, a może także  
do proroków nieszczęścia (w. 2). Jest tu także (prawdopodobnie) przeciw sta­
w ien ie  do sądow ego zw yczaju łam ania przez herolda — po ogłoszeniu w y ­
roku śm ierci «— trzciny i zdm uchiw ania lam py, bo Sługa przyniesie nie prawo  
śm ierci, lecz prawo m iłosierdzia Bożego (w. 3). Będzie on nie tylko królem , 
lecz także prorokiem (m andat nauczania, i to naw et dla w ysp  pogańskiej 
Grecji (w. 4).

Ww. 6—7: Pow ołanie Sługi. Cyrusa? Jakiegoś w ielk iego proroka na czasy  
bezkrólew ia, interrexa? Izraela rozproszonego wśród w rogich narodów i szu ­
kającego sensu sw ego losu? N ie w iem y. Po w zm iance o obrzędzie in w esty ­
tury Sługi (z rytuału babilońskiego i Rz 2, 7) Jahw e podaje podwójną jego  
m isję: pośrednictw o przym ierza (król) dla ludu izraelskiego i św iatłość (zba­
w ienie) dla narodów pogańskich. D ziałanie tego zbaw czego św iatła  zilustro­
w ane jest w  w ierszu ostatnim , w  którym  jest m ow a o w yzw olen iu  z typo­
w ych nieszczęść ów czesnego człow ieka i w  którym jest — być m oże — aluzja  
co am nestii now ego w ładcy Cyrusa. N ie w iem y, kto jest podm iotem  tego  
w. 7: Sługa czy sam Jahw e. M oże autor św iadom ie jest tak nieprecyzyjny, 
aby w skazać, że czyn zbaw czy Sługi jest czynem  zbaw czym  sam ego Boga, 
który go powołał. W Słudze sw oim  — także w e m nie — chce działać Bóg...

Czytanie II — Dz 10, 34— 38 „Bóg nam aścił Jezusa Duchem  Św. i m ocą”

Nasza perykopa obejm uje p ierw szą część m ow y Piotra w  Cezarei z okazji 
pow ołania do w iary K orneliusza, setnika z kohorty zw anej italską. Był to  
praw dziw y szok dla judeochrześcijan. N ie doszłoby do tej historycznej decy­
zji przejścia do pogan bez bezpośredniej interw encji Bożej. Łukasz ją w łą ­
czył w  swój plan literacko-teologiczny: tak jak Jezus w ędruje z G alilei do ży ­
dow skiej Jerozolim y (por. Łk 9, 51), tak Kościół w yrusza z Jerozolim y na  
podbój św iata pogańskiego (por. Dz 1, 8). Przew odnikiem  w  tej n iełatw ej 
drodze jest Duch Św ięty. A by pomóc czytelnikow i rozszyfrow ać i przyjąć  
ten P lan Boży, Łukasz kom ponuje (na podstaw ie starszych dokum entów) na­
tchnioną m ow ę Piotra.

W. 34: Boża łaska pow ołania. P iotr zaczyna uroczyście — godzina jest 
zaiste dziejowa: p ierw si poganie otrzym ują chrzest w  Kościele. In icjatyw a  
pochodzi nie od Piotra czy Paw ła, lecz od sam ego Boga, który „naprawdę 
nie ma w zględu na osobę”, w ed le w yrażenia starotestam entow ego.

W. 35: W arunki łaski pow ołania. Bojaźń Boża i spraw iedliw ość um ożli­
w iają  przyjęcie łaski. „Bojący się Boga” poganie, przyjm ow ali z Izraela  
w szystko co najcenniejsze (nie przechodząc, jak prozelici, na judaizm). „Spra­
w ied liw ość” w  B iblii to spełn ian ie w oli Bożej, w łączanie się w  Plan Zbawczy. 
Oba te w arunki łaski pow ołania m ożna ująć w  jednym  term inie „pobożność” 
w  najlepszym  tego słow a znaczeniu: otw arcie się na Boga, życie „po Bogu” 
tzn. po m yśli Bożej, w edług Jego w oli ... Taki był K orneliusz.
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, W. 36: P ow ołanie Żydów  i pogan. Bóg posłał sw oje S łow o najpierw  tylko  
synom  Izraela, ale — szybko dodaje autor — Chrystus jest Panem  w szystkich. 
Jego zm artw ychw stanie n ie jest w łasnością Izraela. To rozszerzenie zbaw ienia  
zaw dzięczam y Temu, który nie tylko g łosił pokój, a le przyniósł go, ale sam  
jest pojednaniem , pokojem  w szystkich, zbaw ieniem .

Ww. 37—38a: P ow ołanie Jezusa Chrystusa. Z baw ienie Żydów  i pogan roz­
poczęło się nad Jordanem , po chrzcie, k iedy „Bóg nam aścił Jezusa D uchem  
Ś w iętym  i m ocą”. To znaczy, że tutaj Jezus, szary człow iek  z Nazaretu, 
otrzym ał inw estyturę Bożą, aby zbaw ienie głosić i spraw ować.

W. 38b: Publiczna działalność Jezusa. W najw iększym  skrócie przedsta­
w ia  autor D ziejów  spraw ow anie przez Jezusa tej m esjańskiej m isji, którą  
otrzym ał nad Jordanem , kiedy został „nam aszczony”. Na skutek odnow io­
nego tam przym ierza („dlatego, że Bóg był z N im ”) Em anuel „przeszedł 
dobrze czyniąc”, co w  języku N ow ego T estam entu m oże oznaczać tylko tę 
przedziw ną jedność sem icką w yzw olen ia  cielesnego i duchow ego zarazem: 
„uzdrawiając w szystkich, którzy b yli pod w ładzą diabła”. Jako człow iek  
ochrzczony, jako uczeń, m ogę pom niejszać królestw o grzechu, m ogę budować 
K rólestw o Jezusa, jeśli w łączam  sw oje życie w  życie „Zwycięzcy śm ierci, 
piekła i szatana”.

Ewang. —• Mt 3, 13—17 „Ten jest mój Syn um iłow any, w  którym  m am
upodobanie”

Żydzi przychodzili ochrzcić się u Jana, aby uzyskać odpuszczenie grze­
chów. Przychodzi też Jezus ... Jako grzesznik? A by uniknąć scandalum pu-  
sillorum,  Mt poprzedza chrzest Jezusa przez Jana rozm ową m iędzy obu 
m ężam i, z której w yniknąć m usi w yższość Jezusa nad Jana (pod adresem  
uczniów  Jana) i w yjaśn ien ie  czynu Jezusow ego („w ypełnienie w szelkiej spra­
w ied liw ości”). M ateusz to urodzony apologeta, a dialogi w stępne tego typu  
są jedną z cech charakterystycznych pierw szej E w angelii. Dodajm y, że do­
rzucenie przez M ateusza tego dialogu Jezusa z Janem  św iadczy tym  m ocniej
0 historyczności sam ego faktu  Chrztu. N ikt nie tworzy faktów  tak n iew y­
godnych, i to w ów czas, k iedy sekta baptystów  chciała w ynieść Jana nad 
Jezusa.

Na „gorszący” fak t Chrztu Jezusa tradycja kładzie coraz m niejszy nacisk: 
gdy jeszcze M arek opow iada sam fakt, to M ateusz już go tylko w spom ina, 
pukasz w spom ina jako czynność przeszłą, a Jan w  ogóle opuszcza. N ato­
m iast rangę centralnego w ydarzenia daje tradycja teofanii. Zaczyna się od 
otw arcia niebios. Tem at to znany w  tradycji żydow skiej, zw łaszcza p rofe­
tycznej i apokaliptycznej. W naszej scenie jest w yraźna aluzja do Iz 63, 19. 
,>Obyś rozdarł n iebiosa i zstąpił!” Po długim  okresie m ilczenia Boga i Jego  
Ducha zaczynają się teraz czasy eschatologiczne ...
: Porów nanie tekstów  w ykazuje, że tradycja dąży do pow iększenia charak­
teru publicznego teofanii: u Marka m am y tylko Jezusa i niebo, u następnych  
zaś autorów to już n ie w izja Jezusa, lecz fakt obiektyw ny. Głos Ojca staje 
ęię u M ateusza deklaracją dla w spólnoty chrześcijańskiej (Mt jest szczególnie 
ew angelistą  Kościoła). W tej E w angelii najdalej został posunięty proces 
adaptacji sceny do celów  katechetycznych: pouczenie chrześcijan o boskim  
synostw ie Jezusa (por. 28, 19).

Podobna ew olucja, gdy chodzi o zstąpienie D ucha Św iętego: Marek w y ­
daje się chrystologicznie najbardziej archaiczny: u niego Duch zstępuje tylko  
„ku N iem u” (Jezusowi), przekazując Mu jakby w ładzę czasową, u M a­
teusza zaś (i Łukasza) zstępuje „na N iego” (u Jana „spoczął”). Zwrot ep’au- 
ron, — zstąpienie Ducha na sam ą osobę Jezusa — jest w yraźną rem iniscen­
cją Iz 42, 1 (I czyt.) i 11, 2 , gdzie m ow a jest o Duchu zstępującym  na Sługę
1 Mesjasza. Dodajm y, że M ateusz m ów iąc o Duchu Św iętym  używ a form uły
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bardziej biblijnej i judaistycznej p neum a Theou  (inni m ają form ułę bardziej 
chrześcijańską).

Gdy chodzi o gołębicę, tekst M ateusza w ydaje się bardziej prym ityw ny, 
bo akcent jest w  nim  położony na sam o zstąpienie Ducha, podczas gdy inni 
m aterializują gołębicę. P rzedstaw iała ona naród w ybrany, n ie  Ducha Ś w ię ­
tego. W ynika to jasno z tekstów  Starego Testam entu i tradycji żydow skiej 
i judeochrześcijańskiej. Duch w ięc, który zstąpił na Jezusa jak gołębica, 
oznacza, że skutkiem  tego w ydarzenia będzie ustanow ienie now ego ludu  
Bożego czyli społeczności czasów  ostatecznych: Kościoła. Duch zstępuje na 
C hrystusa jako na założyciela społeczności m esjańskiej, która będzie ob­
darzona darem Ducha. Scena nad Jordanem  ma w ięc charakter indyw idualny  
i społeczny. M esjasz jest tu g łów nym  bohaterem , ale jako głow a społecz­
ności m esjańskiej. Idzie w ięc tutaj — w  naw iązaniu do Iz 63—64 (Mojżesz 
jako pasterz trzody Jahw e) — o ukazanie się now ego Ludu Bożego ...

Podobnie społeczne znaczenie trzeba przypisać głosow i niebieskiem u. 
K anw ą dla niego jest oczyw iście Iz 42, 1 (I czyt.). Z astąpienie przez synopty­
ków  Izaaszpwego słow a „sługa” słow em  „syn” — a w  Septuagincie i w  Mt 
12, 18 słow em  „dziecko” — jest oczyw iście zabiegiem  teologicznym , ale f i ­
lozoficznie w ybaczalnym , bo w  języku hebrajskim  i greckim  term in „sługa” 
zaw iera w  sobie także sens słow a „syn”, „dziecko”, a w  B ib lii syn często  
jest obdarzany zaszczytnym  (także w  Boskim  P lan ie Z baw ienia) tytułem  
„sługa”.

P ierw szorzędny w ięc sens Chrztu Jezusa nie jest m oralny ani soterio- 
logiczny (m ieszając się z grzesznikam i ...), lecz m esjański i eschatologiczny. 
Scena nad Jordanem  to nam aszczenie Jezusa na M esjasza, Jego m esjańska  
inw estytura, początek ery m esjańskiego zbaw ienia. Słow a, które ew an ge­
lista  w kłada w  usta Ojca N iebieskiego, oznaczają intronizację Jezusa jako 
Sługi Jahw e i posłanie Go w  tym  charakterze na m isję m esjańską. O czy­
w iśc ie  pełna intronizacja Jezusa jako Chrystusa (=  M esjasza) i Boga (=  Pana) 
nastąpiła w  chw ili Jego Z m artw ychw stania, k iedy to w edług św. P aw ła sp e ł­
n iły  się słow a P salm u 2, 7: „Tyś Synem  moim, ja Cię dziś zrodziłem ”.

Główną m yśl naszych czytań podają Dz 10, 38: Sługa Jahw e — Syn U m i­
łow any, po chrzcie Ducha („którego Bóg nam aścił”) rozpoczyna zbaw ienie  
ludzi („dobrze czyniąc i uzdraw iając”) od p ierw szego (zob. M t 4) zw ycięstw a  
nad złem  („diabłem ”). A le początek tej zw ycięskiej m isji m esjańskiej J e ­
zusa to zarazem początek m isji ludu M esjańskiego ...

T eksty nasze podsuw ają różne tem aty, np.: C hrzest przym ierzem  z B o­
giem , Społeczne skutki chrztu, U czestnictw o Ludu Bożego w  prorockiej 
funkcji C hrystusa ...

K s . Michał C za jk o w sk i , W rocław

5. P o z w ó l m y  J e z u s o w i  w k r o c z y ć  w  n a s z e  ż y c i e  

(Św ięto Przedstaw ienia  Pana w  św iątyni)

C zytanie I — Ml 3, 1—4 „Przybędzie do sw ej św iątyn i P an”

N ie w iem y, czy ostatni z tzw. proroków m niejszych rzeczyw iście nosił 
im ię M alachiasza czyli — jak papież Jan — A nioła (Angelo R oncalli), czy też 
tak nazwano anonim ow ego proroka z V w. na podstaw ie pierw szego w iersza  
naszej lekcji („W ysłannik m ój” czyli Boga Jahw e). P isze on w  epoce per­
skiej, k iedy św iątyn ia  podniosła się już ze sw ego upadku, kapłaństw o je ­
szcze nie. W łaśnie grzechom  kapłanów  i zaw inionym  przez nich pośrednio  
grzechom  ludu przeciw  św iętej liturgii i m iłości bliźniego przypisuje prorok 
nieśw ietną  sytuację polityczną, ekonom iczną, a zw łaszcza m oralną sw ojej o j­
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czyzny po n iew oli babilońskiej. R ozgniew any Jahw e w yprasza kapłanów  ze  
św iątyn i (1, 10) zapow iadając „na każdym  m iejscu... ofiarę czystą ... m iędzy  
narodam i” (1, 11). Na skutek grzechów  (rozdz. 2) D zień  Jahw e nadchodzi 
(rozdz. 3): kara dla złych (w. 19) i nagroda dla dobrych (w. 20).

Jak ten D zień w ygląda? Oto Bóg przybyw a do sw ej św iątyni. Przed Nim  
biegnie — zw yczajem  starożytnym  — Poprzednik (w. 1). Kto nim  jest? 
Eliasz (por. w . 23), który oczyści kult (por. 1 K ri 18, 20— 40) „skłaniając serce 
synów  ku ich ojcom ” (w. 23), tzn. przywracając lew itom  ideał pustynny?  
N ow y T estam ent w idzi w  tym  heroldzie Jana Chrzciciela, proroka z rodu 
kapłańskiego. On to „przygotuje drogę” przed Jahw e zw anym  w  tekście P a ­
nem  i A niołem  Przym ierza (Stary T estam ent iden tyfikow ał nieraz Boga 
z aniołem ). N ikt ze w spółczesnych M alachiasza n ie budził nadziei m esjań­
skich i dlatego pew nie prorok przenosi to oczekiw anie na sam ego Boga 
(m esjanizm  teokratyczny w  m iejsce królew skiego). Idąc za tą inspiracją N ow y  
T estam ent ujrzy w  Jezusie z N azaretu n ie tylko Syna D aw idow ego czyli M e­
sjasza ludzkiego, lecz Pana sam ego, który w kracza do sw ojej św iątyni, aby —  
„ogniem i m ydłem ” — oczyścić kapłaństw o i ustanow ić now y kult „w spra­
w ied liw ości” (ww. 2— 3). N ie ma ofiary bez spraw iedliw ości społecznej. To 
oczyszczenie kasty kapłańskiej będzie pow rotem  do czasów  łaski pustyni 
(w. 4).

Naród żydow ski czekał kiedy w reszcie przyjdzie M esjasz, aby w ziąć  
w  posiadanie św iątyn ię jerozolim ską, serce w iary Izraela. C zekał na kapłana  
doskonałego, który „oczyści synów  L ew iego” i złoży „ofiarę m iłą”. Tego k a ­
płana głosi L ist do H ebrajczyków  (II czyt.). Kapłana, który przyszedł, aby nas 
oczyścić, aby nas posiąść, aby wraz z nam i składać Ojcu ofiarę z siebie  
sam ego. M esjasz oczekiw any a tajem niczy, potężny Pan i W ładca przycho­
dzący po sw oją zdobycz, sta ł się zw ykłym , bezbronnym  dzieckiem , za które 
trzeba było składać w  przepisanej form ie „parę synogarlic albo dw a m łode 
gołęb ie” (Ewang.). D zieckiem , które każdy Sym eon i każda A nna m ogła brać 
bezkarnie na ręce. A by m ógł być kapłanem , aby m ógł przebłagać za grzechy 
ludu, m usiał być upodobnionym  pod każdym  w zględem  do braci, do nas ...

C zytanie II — Hbr 2, 14— 18 „M usiał się upodobnić do braci, aby stał
się arcykapłanem ”

Centralne stanow isko Chrystusa leży  w  lin ii teologii P aw iow ej, ale cen­
tralizm  Chrystusa jako kapłana na pew no nie jest ideą A postoła narodów. 
W pierw szej części L istu do H ebrajczyków  stw ierdza jego anonim ow y  
a w ie lk i autor, że Chrystus — najw yższy kapłan przynosi now e przym ierze, 
które należy przyjąć w  w ierze i w ierności (1, 1— 10, 18). Podkreślając abso­
lutną suprem ację Chrystusa—Pośrednika, Jego w yższość nad aniołam i naw et, 
dodaje, że dla zapew nienia jednak pełnej Jego z nam i solidarności potrzebne 
było Jego uniżenie, cierpienie, człow ieczeństw o, braterstw o z nam i (2, 10— 13). 
Bo turysta nie pojm ie w  pełn i tubylca, cudzoziem iec — autochtona, bogacz 
nie zrozumie biedaka, szczęśliw iec — skazańca.

Tę naszą jedność rodzinną z Chrystusem  w yraża autor m ów iąc o owej 
konkretnej, realnej, antym itologicznej „w spólnocie krw i i cia ła” (w. 14), czyli 
w spólnocie tej sam ej natury, podległej w szelk iej słabości aż do śm ierci 
w łącznie. To pełne, niepozorne człow ieczeństw o różni C hrystusa od aniołów. 
U m ożliw iło Mu ono przelanie krw i za lud, śm iercią zniszczenie śm ierci (por. m or- 
tem  nostram  m oriendo destruxit .. .) , uw olnienie n iew oln ików  strachu (w. 15). 
Ilu jednak jest jeszcze ciągle chrześcijan „podległych n iew o li”!... Dodajm y, że  
trójca: śm ierć, d iabeł i lęk  śm ierci jest zaczerpnięta z teologii judaistycz­
nej i odpowiada P aw łow ej trójcy: prawo, grzech i śm ierć. Na znak w yzw o­
lenia ze strachu Chrystus przygarnia całą ludzkość, dziedzica obietnic A bra- 
ham ow ych (w. 16). Jest On bow iem  A rcykapłanem  w obec Boga dla przebła­



B IU L E T Y N  H O M IL E T Y C Z N Y 169'

gania za grzechy ludu (w. 17). M ożemy polegać na Jego „m iłosierdziu i w ier ­
ności”. On bow iem  zw ycięsko przeszedł — dla nas — przez to, czego m y się  
lękam y: przez cierpienie, przez próbę, przez pokusę (w. 18). A byśm y się już  
w ięcej nie bali.

Tu po raz pierw szy nazyw a autor L istu Chrystusa najw yższym  kapłanem  
ludzkości, co później szerzej w yjaśn i (8, 1—10, 18). Syn (od zaw sze — 1 , 3 ;  
5, 8) staje się kapłanem  (od dzisiaj — 2, 17; 5, 10). N ie m ożna jednak za­
pom nieć, że w spólnota pierw otna przyznała tytu ł kapłański C hrystusow i —  
i tylko Chrystusowi! — w  atm osferze w ybitn ie antykultow ej („antyklery- 
kalnej”). W spólnota ta była w  pełni św iadom a ostatecznego końca ofiar, kultu, 
kapłaństw a. Dzisiaj św iętujem y uroczyste w kroczenie do św iątyn i św iata  
nowego, jedynego Arcykapłana, który dokona now ej, jedynej ofiary: w y p e ł­
n ienia w oli Boga przez oddanie Jem u i nam całego sw ego życia. Arcykapłana, 
który zbawia nas n ie odgórnie, n ie turystycznie, czy zza biurka, lecz stając  
się jednym  z nas — „Dziecię zaś rosło i nabierało m ocy” (Ewang.) — przyj­
m ując i dzieląc w  pełni, z w szystk im i konsekw encjam i, ludzki los. Aż do 
końca. Bo jpez poniżenia nie m a chw ały. N ie ma pomocy, n ie ma zbaw ienia  
bez solidarności, aż do dna. Bez „uczestnictw a w e krw i i c ie le” człow ie­
czeństw a nie ma „uczestnictw a w e K rw i i C iele” w  Eucharystii.

E w angelia — Łk 2, 22—40 „Przynieśli Je do Jerozolim y, aby przedstawić
P anu”

Łukasz o w ie le  śm ielej aniżeli M ateusz i M arek m aluje nam dzieje zba­
w ienia, w  których centrum , szczytem , w ypełn ien iem  (lecz jeszcze nie dopeł­
nieniem ) jest życie Jezusa — Pana powszechnego, a przede w szystkim  Pana  
ubogich. Ewangelia jego, to E w angelia  Ducha Sw., m odlitw y chrześcijańskiej 
i radości. W szystkie te m otyw y teologiczne całej E w angelii znajdujem y już 
w  pełnym  rozkw icie na pierw szych jej kartach. Jak zw ykle u ew angelistów , 
ale u Łukasza w  stopniu znam ienitym , teologia zawarta jest już w  sam ym  
sposobie narracji, w  sam ej strukturze literackiej. Oto Gabriel zapow iada na­
rodzenie dwojga dzieci. Scena N aw iedzenia czyli spotkanie dwóch przyszłych  
m atek — Elżbiety i M aryji — pokazuje w yższość jednego dziecka nad dru­
gim: stateczna żona kapłana jerozolim skiego w ykrzykuje pod adresem  sw ej 
m łodziutkiej, prostej kuzynki: „Skądże m i to, że m atka m ojego Pana przy­
chodzi do m nie?!”. Oto w reszcie przychodzą na św iat dwaj chłopcy, Jan  
C hrzciciel i Jezus Chrystus. Podw ójna scena uroczystego ingresu Jezusa do 
św iątyn i (pierwszy raz Jezus niesiony przez rodziców jako czterdziestodniow e 
niem ow lę w itany jest jako Z baw iciel Izraela i w szystk ich  narodów — to 
nasza Ew angelia, drugi raz w kracza sam, jako dw unastoletn i Izraelita, do> 
domu Ojca ku zm artw ieniu ziem skich rodziców) w yjaśn ia  ostatecznie zasad­
niczą różnicę w  naturze i m isji obu chłopców: Jana usunął Łukasz w  cień, 
a raczej na pustynię — jego rolą jest tylko „przygotować drogę Panu” —  
Jezus zaś wkracza do Jeruzalem  św iętego, które w  obu dziełach Łukasza 
zajm uje m iejsce centralne (geografia teologiczna): jako kres drogi Jezusa  
(Ewangelia) i początek drogi K ościoła (Dzieje A postolskie), stolica nie ty lko’ 
Izraela, ale i św iata.

Jezus w ięc jest tu bohaterem , jest postacią pierw szoplanow ą. Inne po­
stacie Ł ukaszow ych obrazów — Zachariasz i Elżbieta, M aryja i Józef, Jan  
Chrzciciel, aniołow ie i pasterze, Sym eon i Anna ... — ku N iem u kierują sw e  
spojrzenie, pełne podziwu. Także w  dzisiejszej E w angeli Łukasz staw ia  
w  centrum  Jezusa, chociaż rytuał żydow ski na pew no daw ał pierw szeństw o  
M aryji (oczyszczenie) H istoria ew engeliczna, historia Izraela, historia św iata  
kroczy ku tem u dziecku w  B etlejem , w okół N iego się obraca, przezeń się  
w yjaśnia. Moc pędzla Łukasza, ew angelisty  drogi, ruchu, dynam iki — a może 
moc Ducha? — w ciąga nas w szystk ich  w  ten prąd, który w iedzie Jezusa do 
św iątyni, gdzie zostaje On uznany za M esjasza i gdzie następuje inauguracja
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pełnego zam ieszkania chw ały Boga w  pośrodku Ludu (Immanu El). Bóg 
obiecał, że objaw i się ludziom  w  tym  m ieście św iętym . K iedy Jezus po raz 
pierw szy, dzisiaj, ukazuje się  w  św iątyni, n ie m oże jeszcze m ówić. To Jeru­
zalem  przem aw ia w  osobie Sym eona i Anny, to Jeruzalem  po raz p ierw szy  
spotyka sw ego Pana.

Pan staje pośrodku Św iątyn i św iata. W ita Go prorok izraelski, jego słow a  
są szczytem  stopniow ej, w zrastającej m anifestacji Jezusa w  Łukaszowej 
E w angelii o D zieciństw ie. Proroctwo Sym eona m ożem y także porównać do 
dyptyku. P ierw sze jego skrzydło (ww. 29— 32) pokazuje ośw iecenie pogan  
i  zbaw ienie pow szechne, co będzie sam o z sieb ie stanow iło praw dziw ą chw ałę  
Izraela. A w ięc realizację przez Jezusa zapow iedzianego przez proroków  
Bożego Planu Z baw ienia pogan za pośrednictw em  Izraela (zob. drugą pieśń  
Cierpiącego S ługi Jahw e —  Iz 49, 6). D rugie skrzydło (ww. 34b—35) pokazuje 
kryzys w  sam ym że Izraelu, kryzys, który pociągnie za sobą upadek jednych  
a pow stanie innych jego synów . Ten kryzys sprow okow any przyjściem  J e ­
zusa opisany jest za E zechielem  (5, 1; 6, 3; 14, 17; 21, 1—22) jako m iecz 
Jahw e, który przejdzie przez duszę Córy Syjonu, przez naród w ybrany, przez 
kraj Izraela Bożego, dzieląc go, żądając w yboru za lub przeciw  Jezusow i, 
aby (cel P lanu Bożego) odsłoniły się tajniki serc ludzkich. Raczej tak: ten  
m iecz nie tyle dzieli — Jezus nie przyszedł dzielić ludzi — ile odsłania, w y ­
dobyw a na św iatło  dzienne głębokie podziały w  sercach już przedtem  za ist­
niałe.

Ten m iecz to S łow o Boże, Słow o O bjawienia, które nadeszło w  Jezusie  
przynosząc sąd, przynosząc zbaw ienie lub potępienie. Tak oto nadszedł 
D zień Pański. D zień „przetapiania, oczyszczania, przecedzania ...” (I czyt.; 
inne aluzje w  tej perykopie do naszego rozdziału proroka: M l 3, 1—4. 6—10. 
18—20).

Przyszedł Sędzia — Pan. A le przyszedł w  kenozie jako bezbronne n ie ­
m ow lę niesione na rękach m atki. Poddany prawom  sw ego ludu, „bez żadnej 
różnicy ... upodobniony pod każdym  w zględem  do braci” (II czyt.). I bracia  
— praw dziw i bracia —  rozpoznają Go i przyjm ują: R eszta Izraela, ubodzy  
Jahw e, Sym eon i A nna ... Zam ysły ich serc już w yszły  na jaw. W yjdą  
w k rótce na jaw  i inne zam ysły, w rogie ... M iecz zaczyna już przenikać 
serce ludu i serce Maryi.

Teraz M aryja zacznie dźw igać w  sw ym  sercu tragedię sw ego ludu p o ­
dzielonego w okół Syna: Św iatłości i Znaku Sprzeciw u. K iedyś nazyw aliśm y  
dzisiejsze św ięto: „Matki Boskiej G rom nicznej”. O czyw iście, cały Jej urze­
kający, stach iew iczow ski blask — z Paschału Jej Syna! A le to Ona n iesie  
Św iatłość św iata — Jezusa. P ozw ólm y Jej w n ieść Go w  zaciem nioną, m oże  
zbezczeszczoną św iątyn ię naszego życia. N iech Ona dopomoże nam opo­
w ied zieć  się — całym  życiem  — za Nim. Z Jezusem , który rośnie w  łasce  
Ojca (w. 40), przygotow ujem y się do w yzw olen ia  Jerozolim y (w. 38), do sp e ł­
n ien ia  naszej m isji m esjańskiej pośrodku zsekularyzow anej św iątyn i n a ­
szego św iata. Jak Jezus staw szy  się jednym  z nas, został dzisiaj przedstaw iony  
w  św iątyni, tak i m y stajem y oczyszczeni, otwarci, gotow i, przed A rcyka­
płanem  ludzkości. Św iatłością św iata.

Ks. Michał C za jko w sk i , W rocław


